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fiie liczba posłów, ale jacy posłowie.
W  n o w y m  Sejmie  za s iadać  będz ie  208 posłów,  

by ło  ich do t ychc zas  444. Liczba ich zos ta je  za tem 
w yda tn i e  zmnie jszona .

Co p rzema wi a  za lak iem zmnie jszeniem  liczby 
p o s ł ó w ?  Czem kierowal i  się twórcy  nowej  ordynacj i  
wyborcze j  gdy  zażądal i  by przysz ły  Se jm był  o b e s ł a ­
ny  przez 208 tylko przedstawic iel i  ludnośc i  kraju ?

Każdy z nas zrobi ł  już  chy ba  w swe m życiu 
doświadczenie ,  że w mnie jsze j  g rom adz ie ,  w szczup-  
le j szem gronie  łatwiej  do jść  do  po ro zum ie ni a ,  zaś 
w du żem  zbiorowisku  takie po ro z u m ie n ie  jes t  o w ie ­
le t rudniej sze .

Dotyczy to również  i życia po l i ty cznego ,  d o t y ­
czy wszelkich  zeb rań  i pos i edzeń .  —  I d la tego  też 
o d d a w n a  społeczeńs tw o d o m a g a ł o  się zmnie jszenia  
nad m ia ru  pos łów se jmow ych,  bo t rzeźwo na rzecz 
pa trząc  i p rzeg lą d a ją c  się o b r a d o m  Sejmu,  n ig dy  nie 
mo gło  z rozumi eć  poży tk u  z p rzes iad yw an ia  na ł a w ­
kach pose lskich wielu setek ludz i  i uważało  taką  m a ­
chinę  za zbyt  ciężką.

Je s t  inny  też pow ód ,  dla k tórego  mnie j sz a  licz­
ba pos łów jest  pożyteczna .  W id z i e l i śm y przecież,  że 
w Se jmach ,  l iczących wiele setek pos łów,  ła two p o w ­
s tawały  n iez l .czone gr u p y  i g rupki  Mie l i śmy Se jmy,  
w k tórych takich grup  i g r up ek  było cona jmnie j  kil­
kanaście.  I jakże tu sk ładnie  o b ra d o w a ć  i dochodz ić  
do  porozumi en ia ,  g d y  się ma tu do czynien ia  z par- 
t j ami  i party jkami ,  gd y  już  2 lub 3 pos łów o d p r y ­
sną wszy  od jakie jś  part j i ,  rości ło sobie  pre tensję ,  by 
ich t rak tować  o so b n o ,  by się z n imi  przy układaniu  
ustaw l iczyć?  Ja k ż e  m o ż n a  uzg ad n ia ć  jakąkolwiek  
sprawę,  kiedy ki lkanaście par tyjek wysuwa na j ro zm a i t ­

sze pre tens je ,  a każda  ma ambic ję  aby pos tawić  na 
swojem  ?

Widzie l i śmy  w poprzedni ch  Se jmach ,  że te-part je 
i partyjki  s tawia ły sobie hasło „z jednoczenia" ' .  Niby  
to się łączyły,  ale n a p r a w d ę  wiecznie się roz latywały .  
Raz w raz s łysze l i śmy o „ r o z ł a m a c h 11, o „ seces ja ch”, 
o wewnęt rznych  kłótniach,  o po dr yw kach ,  o p o tę p i e ń ­
czych swarach .  ■

To też w n o w y m  Sejmie  riie'pa'rtje i nie par ty j ­
ki bę dą  rzecznikami in te resów ludnośc i .  Będz ie  tak im 
rzecznikiem z n any  z imienia  i na zw isk a  poseł ,  będzie 
n im  człowiek, obdarzony zaufaniem, p rzez sw ych w y ­
borców i poczuw ający się do obow iązku,' by teyo za ­
u fa n ia  nie stracić.

Zosta ły  też w nowej  ordynac j i  okręgi  t ak  u ł o ­
żone ,  że na 2 do 3 pow ia t ów  w y p a d a  2 pos łów. P o ­
s łowie ci b ę d ą  więc mogl i  pozo s ta ć  w s ta ł ym konta k  
cie ze swy mi  wybo rcam i ,  b ę d ą  mogli  ob s łu ży ć  s w e  
powia ty ,  p o zna ć  po t r zeby  ludności .  Teren  2 d c  3 po 
wia tów jest  właśnie  taki ,  by dwaj pos ło wie  mog l i  
do sk on a le  zdaw ać  sobie sprawę,  czego  trzeba z a m i e ­
szka łym tam ludz iom.  Ustanie więc do ty chczaso wa  
prak tyka ,  że pose ł,  to był  taki pan ,  k tórego  w y b o rc y  
po większej  części ani  znali ,  ani nie widziel i  —  b o  
gdy  go  wybiera li ,  to znal i  ty lko  „ n u m e r e k 11 je g o  
partji ,  a nie człowieka  przyc za jo ne go  za tym n u m e r ­
kiem, taki pan ,  który liczył,  że drugi  pose ł  p ew nie  
tam coś za n iego w powiec ie  zrobi .

Prz y  n ow ym  sys temie  wybierania  pos łów każdy  
wyborca  pójdz ie do urny z kartką,  na której  widnieć  
będą  nazwiska  ka n d y d a tó w  —  i wyborca  wybierze s o ­
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bie tego,  k tórego  uzna  za g o d n e g o  s p raw ow an ia  
m a n d a tu .

A  więc i odpowiedzialność posła w  stosunku do 
w yborców  w yd a tn ie  się zw iększy. Pose ł  poz os ta wać  
będz ie  w bezpośrednie in  po rozumieniu  ze sw ym i  w y ­
borcami  i będzie  się p o w st r zym yw ał  s ta rannie  od ro ­
bienia im zawodu,  gd y ż  pop ros tu  nie obra l iby  go  
więcej.

I cóż m i i jo no m  w yb orców w kraju po  kilku se t ­
kach posłów,  kiedy  są oni w powiecie zupe łnie n ie ­
znani  i ze swemi  okr ęgam i  n iczem nie związani .  Po-

cóż aż tylu n ie znanych  posłów,  kiedy mnie j sz a  i lość 
ale s ta rannie  dob ra na ,  daje  s tokroć  większą  rękojmię ,  
że będz ie  p i lnowała  inte resu za ro w no  pańs twa ,  j ak  
i obywate la .

I d l a t ego  też ro z u m n a  i u św ia d o m io n a  rzesza 
ludu na sz e g o  z u k o te n to w a n ie m  przyjęła wiadomo ść ,  
że po s łó w będz ie  mniej ,  ale że będą prawdz iwe mi  
rzecznikami  in te resów ludnośc i ,  że wybierać  się będz ie  
nie j a k i e ś „ n u m e r k i “ partyjne ,  ale żywych i g o d n y c h  
zaufania  ludzi.  M.

Zrozumienie chłopskie.
Nikt  chyba  nie zaprzeczy ,  źe Podn ale  to jedno  

wielkie le tni sko ,  to je de n  cud przy rody  w całej P o l ­
sce i t ak  do porządku d z ie n n e g o  przejść nad  n im już 
dziś  nam nie wolno.

O d  kilku lat P o d h a l e m  tak szczerze  i p r a w d z i ­
wie nikt się tak bardzo  nie op iekował ,  nie było n a ­
p ra w d ę  tych zagorza łych  po dh a la ń c ó w ,  tych idea l i ­
s tów,  k tórzyby  sp raw  po dhal ańs k ic h  bronili ,  a gd y  
przysz ły  p r z y p a d k o w o  ważniej sze sprawy gosp oda rc ze  
P o d h a la  o ma wi ać  i rozst rzygać,  to przedewszys tk iem 
na  pierwszy p lan wysuwała  się pol i tyka,  wysuwali  się 
ludzie  nie fachowcy,  ludzie,  którzy umieli  narobić 
pe łn o  ruchu ,  rozgłosu ,  p rojek tów,  a do wy kon an ia  ich 
zabrakło .  To  też dzisiaj  jeśli P od ha le  jako  tako  żyje,  
to  dzięki  tylko przypadkow ośc i .

C zas  jed nak  swoje zrobił .  Dzisiaj  już  się ma 
n ieco  ku le psz em u,  dz is ia j  całe Po dh al e  nabiera  w ła ­
ściwej siły, pędu,  praca wre. Widzi  się o lbrzymi  p o ­
s tęp  wśród  c h ł o p ów -podh a lańc ów ,  widzi  się to o l b rz y ­
mie  z r oz um ie ni e  i za in te re sowanie  spraw am i  letnisko- 
wemi ,  tu r ys ty cznem i ,  d rog ow em i  i tp. i to n iemal 
w każdej  wsi.

P o d h a la ń c o m  otwiera ją się oczy,  źe po l i tyka  na 
wsi,  nie ma mie jsca by tu ,  że pol i tyka  djabła  warta,  
psu  na bu tv ,  że t rzeba  ją zan iechać,  rękawy podka-  
sać  i wziąć się do  rzetelnej  pracy,  bo  inaczej  dalej  
bę dz ie  rej p rowadzi ła  bieda .  Dziś  podha lan iec -ch łop  
r o z u m i e  i docenia  dobrze  znaczenie  dla Pod ha la ,  tu ry .  
s tykę ,  l e tni skowość ,  uz d ro w is k o w o ść  i o te sprawy 
stara się i sam osobiście  zabiega.

R oz um ie  i zda je  sobie sprawę j a sno ,  że n a le ż y ­
te u t r zym ani e  i bu d o w an ie  d r ó g  do swoje j  wsi j ak o  
d o g o d n i e j s z e g o  dos tępu ,  to po le p sz e n ie  jej bytu.

A żebym nie był  g o ło s ło w ny ,  pr zy kł ad  na j lepszy  
co się dz ie je  w powiec ie ,  to niech będz ie  wieś z a p o m ­
n ia n a  do tychczas  zupełn ie  n i e r d k r y t a ,  a po s ia da  
n iem al  takie s am e  warunki  le tn i skow e jak  Bukowina ,  
Dzian isz ,  Wi tów i tp.  to wieś Ratu łów.  Cóż  tam się 
s t a ł o ?  G o s p o d a rz e  wsi Ratu łów zebral i  się do kupy ,  
zaprosi l i  również  ga zdów  ze wszystk ich sąs iednich

gr om ad ,  jak Mię tustwo,  Nowe Bystre,  Ciche i u c h w a ­
lili między  sobą,  ażeby  wybudo wa ć  drogę  własn emi  
si łami,  sami dają  szarwark,  szuter ,  p ia se k  i tp.. 
a zarazem uchwali l i ,  by wysłać  do  p. S ta ros ty  w N o ­
wym Targu  delega ta ,  aby „ piknie p op y to ł  j ako  g azd y  
powia tu o pana  Idz imira bez p ł a c y “.

Nie inaczej  się s tało.  W kilka dni  po zg ro ma dze -  
dzeniu przybywa  de le ga t  z tej wsi do p. Staros ty.
Byłem świadkiem,  kiedy właśnie ten chłop  de lega t ,
w osobie  p. Józefa Kułacha  wyciąga  z kieszeni  n a pę  
rozkłada ją p rzed  p. S ta ros tą  i o p o w i a d a  co um edy -  
towali ,  wsk azu ją c  pa lcem po niej a w końcu  powiada :
„Panie  Staros to ,  t eroz juz  wiycie,  o co nom  idzie,
chcy m y bu d o w a ć  drogę,  po cąwsy  od tego  cornego 
potoku ,  tu, z pod  Co rnego  Duna jca  i c iągnąć  j e m  
bez wierch zwany D o m ańs ką ,  po tym Mię tus two,  Ra­
tu łów,  No we  Bystre,  G u b a łó w k ę  i Z akopane .  Bedzie  
p iykn o  t rasa ,  co bedz i e  mioła po ło nce nie  Z a ko pane ,  
Cz. Dunajec ,  J a b ło n k a ,  Krowiorki ,  Żywiec ,  a po te m 
Katowice .  My sami ,  pan ie  S ta ros to ,  d o m y  konie ,  r o ­
boc iznę ,  kamieni  m o m y  dość,  o nie u nos  ni ino stra 
chu,  ino W o s  o jedn o  pytom w imieniu  tych sytkich 
g ro m a d ,  kiebyśc ie  byli t acy dobrzy ,  żebyśc ie  na ten 
cos,  kie b e n d z ie m y  robić te d rogę ,  doli no m  pa na  
idz imiera  bez pła tne go ,  bo dut k ó w  ni m o m y “.

Pan  S ta rosta  pop a t rzy ł  się na de legata ,  uc ieszy ł  
się i wyczuwając  ten ges t  ch łopów rwących się do pracy  
o dpo wied z ia ł  de le g a to w i :  „ D o b rz e !  Dostaniecie  za­
raz pana  inżyniera ,  a w doda tk u  da ję  wam jeszcze 
w agon  żyta i walec na zachę tę" .

Cóż  na to miał  o d p ow ie dz ie ć  d e l e g a t ?  Pięknie 
podz ięk ował ,  uk łonił  się w pas  i poszedł .

Dziś już tam praca kipi,  d ro ga  się robi ,  „Idzi- 
m i e r “ jest.  Cóż  to za o lbrzymi  sukces ,  co za o l b rz y ­
mie  z ro zu m ie ni e  ch łopa  p o d ha la ńsk i ego ,  który do szed ł  
do tego  wniosku ,  że dos tęp  dobry  do  je g o  wsi, to 
le tnik  i turysta prędzej  się zabłąka ,  to i d u de k  jakiś  
p rędze j  się znajdz ie  we wsi.

A czy w innych mie jscowośc iach inaczej  jest  
o b e c n i e ?  Nie!  Zupełn ie  tak s am o.  Czarny  D una jec  
się rusza,  d roga  przez  bór  dunajeck i  już  jest  na u k o ń ­
czeniu,  a sprawa ta była ba rd zo  ważna  i pi lna,  trze-
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b a  było ją na gwałt  robić,  bo  z k a ż d y m  rokiem m a ­
ją tek obywate l i  czarnodun ajeckicn  szear  na marne .  
Dalej ,  któż widz ia ł  na wsi wodo c ią g?  Praca w o d o c ią ­
gowa w g ro m a d z ie  T ry b sz u  już  się robi. —  A czy 
inaczej  j es t  w Dursz tynie ,  Jurgowie ,  gdz ie  współpraca  
w- zystkich g r o m a d  święci t r iumfy.  Nie będę więcej 
wymienia ł  g ro m ad .  Pow rócę  do każdej  g r o m a d y  i o 
niej będę  wsze lk ie  dążenia  i usterki  o p is yw a ł  —  tu 
na łamach  naszej  G aze ty  P o d ha la ńs k i e j  —  niech świat  
wie i o nas  słyszy.  Na  zakończenie  tego a r tykułu  
tylko pow iem  tyle, że czas już  skończyć  z wszelkieini  
oso bis temi  u tarczkami ,  czas już sk ończyć  z pog lą d a m i  
s ta roświeckiemi,  a ludzi  takich w każde j niemal  g r o ­
ma dz ie  czy gminie  — zawsze  się znajdz ie ,  są to 
mędrk i  — niezadowoleńcy ,  którzy za ża d n ą  cenę nie 
ma ją  zamiaru  dążyć  naprzód .  Z g o d y  nie uzn a ją  f w ż a  
den s p o s ó b  nie chcą się do s to so wać  do nowych 
form j rk ie  życie daje i w y m a g a .  I r .  B ry ja k .

Gęśle z jawora.
Któż z nas nie s łyszał  zawodliwej  melodj i  tych 

prostych ,  z d r zewa j a w o r o w e g o  w yr zezany ch  gęśl ików,  
które wywiera ją  tak dz iwny i n ieprzepar ty  urok na

- duszę  każdeg o  Po dh a la ń e a .  Niefa ł szo wany  to instiu- 
menr ,  szczerze  nasz,  j edynie  prawdziwie  o d d a j ący  to, 
co n a m  gra na  dn ie  serca,  co niesie ku n am  p o s z u m  
wiat ru i rzeczywis tość gór.  Choć  dzisiaj  cichnie ton  
ja w or ow ych  gęśli ,  nie s łychno go  niemaJ już  nigdzie ,  
każdy  z nas  nosi  w sobie  ukryte  trwożl iwie,  j ak  skarb,  
ich czarujące  p o g ło s y  . . .  i być m oże ,  one,  te p o g ło s y  
s t an owi ą  o istocie p o d h a la n iz m u  w naszej  duszy .

Cóżbyśc ie  powiedziel i ,  g d y b y  ktoś pokus ił  się 
o rzecz na oko  zgoła  n iem oż l iw ą  —  g d yby  się ktoś 

j  pokusi ł  o prz e t łumaczenie  wartkiej ,  porywające j ,  ch ra ­
pliwej nieco nuty owych gęśl i  na mowę,  na żywą,  
dla wszystk ich z roz um ia łą  t r e ść ?  P o m y l o n y . . . ?  Być 
może .  A jed nak  taki się znalazł .  N azyw a się Antoni  
Zachemski  — dyć go znacie.  Z Odrowąża ,  

j Leży p r z e d e m n ą  na jn ow sz a  jego  książka ,  wyda-
| na nakł ade m K rako ws idegc  O gn is ka  Związku  P o d h a ­

lan, nosząca  właśn ie  ten ty tu ł :  „Gęśle z jawora" .  Na  
okładz ince  wyry so wane  gęśle,  jak żywe . . . Gęśle mi l ­
czą . .  . Trzeba  do p ie ro  książkę  o tworzyć ,  zagięb ić  się 
po uszy  w jej treść,  zaczytać  się . , .  wtedy one  z a ­
czyna ją  grać.  Na  różne  nuty.  Sz a lo n em u  góra lowi 
uda ł  się sza lony  plan.  W jego  książce tkwi za czaro­
w ana  mu zyka .  Jes t  ona,  widzi  się, jak g d y b y  owocem

PIUS JABŁOŃSKI.

WyciiDwaiiKowiB mmm o t o M i i  
if izy ta  o U .  Prałata M n u  H IM i.

i i i .

Rużomberok .  W y s i a d a m y  z poc iągu  i gęs to  za 
l u l i i o n e m i  ul icami sp o w o d u  z jazdu  śp iewaczego ,  c ią ­
g n i e m y  wpro s t  p rzed kośc iół  paraf ja lny.  S p o d z i e w a ­
l i śmy się, że tam s p o t k a m y  n aszego  „cicerone" po 
Ru żo m b erk u ,  p. Pavća.  P r z y b y w a m y  przed  plebanję .  
D o w ia d u je m y  się, że p. Pavćo  wyjecha ł  z chórem do 
Lipt.  Sv. Miku łasza  na koncer t ,  skąd  n i e d a w n o  w ró ­
ciliśmy. Co za szko da  ! Gd z ie  się teraz obróc ić?  Gdzie  
u loko wać  się na n o c ?  Ten  cały ciężar spocz ywał  
wiaśnie  na p. Pavćowi ,  z k tó rym p o r o z u m ia łe m  się 
jeszcze  przed  wycieczką  i który miał  zająć się na szem  
rozmi eszczen iem .  J e g o  ty m cza se m  niema.

Ale zaraz  zna laz ł  się inny  o p ie kun ,  a to p. Ven- 
gloś.  Po krótkiej  na radz ie  uda l i ś my  się do  d o m u  t u ­
ry s ty czne go  K. C. S. T. 1 ta m  z łoży l i ś my  cały nasz 
bagaż .  D o m  turys tyczny  je d n ak  okaza ł  się za sz cz u­
pły dla 50 osób.  W y p a d a ł o  n a m  spać  po dwóch na 
je d n e m  łóżku.  Ale nic to —  żeby mieć  ty lko dach nad 
głową. Nie mie l i śmy ani chwili s p oc zynku  po upalne j  
po dr óży  z Lipt.  Sv. M ik uła sza .  Zakurzeni  i spoceni ,  
j ak  wysz l i śmy z poc iągu ,  wraca l i śmy  spowrotern przed 
p lebanję.  P. Vengloś  nagl i ł  nas,  że jeśli  chcemy wi­
dz ieć  się z Ks, Hl inką,  m u s im y  się śpieszyć,  bo o g.

5 po  połu dn iu  od jeżdża  ęjo Kremnicy.  Ja k ż e b y  to b y ­
ło,  by być  w R ó ż o m b e rk u  i nie widzieć tego ,  który 
tyle wycierpiał  dla sprawy narodowej  słowackie , ,  k t ó ­
ry jes t  tak p o w a ż a n y  przez swoich i który jes t  w o ­
d z e m  tego  na rodu .  Zebra l i śmy się przed  plebanją> 
gdz ie  m ie szk a  Ks. A. Hlinka .  P o  malej  chwili w y s u ­
wa się dos to j na  pos tać  i z uśm ie che m  kroczy wpros t  
do  nasze j  g r up y .  „ H o s f  w d o m  —  Boh w d o m “ ! 
Vitaj te u n a s ! “ — s łowa mi  przywita ł  nas dos to jny  
s iwy ksiądz.  Pra ła t  był już p o i n for m ow any ,  że nasza  
młodz ież  uczyła  się przez  cały rok je go  ro d z in n e g o  
języka ,  to też rozpoczą ł  się egzamin .  Ks. Hl inka  o t o ­
czył  się ko łem naszych  m ło d y c h  i e g z a m in o w a ł  ich 
z w ia do m oś c i  o Słowacji .  Był to ła twy i miły eg zam in  
bez t remy,  pe łen  żartu i wesołośc i .  Sędz iwy ks iądz  
zwrócił  nam uw agę  na p ię kn o  okolicy,  na poczynan ia  
w rozbudow ie  Ru żo m b erk u ,  na C ze rn o w ą  o d d a lo n ą  
o 4 km. gdz ie  spo czyw ają  boha te rzy ,  polegl i  za s p r a ­
wę na ro d o w ą  s łowacką  od  kuli węgierskiej .

G dy się dowiedz ia ł ,  że gn ie c ie m y się w don:u 
tu r ys ty czny m ,  zaraz wydał  polecenie,  by część naszej  
wycieczki  przenios ła  się do „Sierocińca" z czego s k o ­
rzystały uczennice.  R oz m o w a  nasza  przeciągła się d o ­
syć d ługo ,  bo nie obesz ł o  się i bez śpiewu i w e s o ­
łych o p ow ia dań .  T y m c z a s e m  auto  stało i czekało na 
d o s to jnego  pasażera.  Trzeba  było  się pożegnać.  Ks. 
prałat  Hlinka odda ł  nas pod  opiekę  Ks. Dra H anusa ,  
po odśp iewan iu  pieśni  „Hej S lovac i“ i ze s łowami  : 
„Cit te sa ak u seba" odjechał ,  —  Co za s y m p a t y c z ­
ny s ta ruszek  —  odz yw ały  się g łosy  sp o ś ró d  na szy ch
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p r z e p ł y w ó w  owej  nagle  rodzącej  się ni s tąd,  ni zowąd 
w du sz y  ka ż d e g o  r z u con ego  w obcy  mu  reg jon  Pod- 
ha lańca ,  t ęs kno ty  do  gór.  T e m  się t rumaczy  ów n ie ­
jednol i ty  ton  całej książki .  Auloi  przerzuca się niefra­
sobl iwie  z je d n e g o  tonu  uczuc iowe go w drugi ,  tu się 
za sęp ia  melanchol i jn ie  nad  m in io ną  przesz łośc ią ,  tu 
zno w u w ry tm ie  ju n ack ie g o  wiersza uderza  w werbel  
zwycięsk iego  poc h o d u  nap rz ód ,  by  już w n as tę pnem  
o p o w ia d a n iu  w y b u c h n ą ć  szczerym,  m ło dz ie ńczym  ś m i e ­
chem  nad  f ilozofją p r z e m ą d r e g o  cygana ,  czy swej b a ­
by ,  co to jej ch ło p  „dob ry  był,  a le  m i ę k i “, A Kubu-  
s i owe  kon ie  „obiesie zb ro jne" .

Całość książki  sk łada jącej  się z s ie dem nas tu  
ró ż n y c h  u tw or ów  sp ina,  j ak g d y b y  nawierzchnią  k l a m ­
rą,  o p o w i a d a n i e - b a ś ń  pt. „Anioł  P o d h a l a " .  Tutaj  to 
a u t o r  ogarn i a  zgó ry  całą z iemię  p o d h a l a ń s k ą  kocha- 
jącem sp o j rz en i em  syna ,  szkicuje śmia łemi  rzutami  
p ióra  swois ty jej urok,  w zes tawieniu z in nymi  z ie ­
m ia m i  Polski .  T y m  s p o s o b e m  zyskuje  tło, na  k tórem 
d op ie ro  wyc ien iowuje  pos tac ie  swoich  bohate rów.

Zachemski  um ie  op ow iadać .  N adzw yc za jna  ż y ­
w o ść  i ps yc ho lo g ic zna  pr aw da  d ia logów ,  um ie ję tno ść  
t r z y m a n i a  c iekawości  w napięc iu aż do  b ł y sk a w ic o ­
w e g o  zakończenia  n i e s p o d z ie w a n ą  poi n t ą  — świadczy

—  co za miły i wesoły,  a p rzy tem tak ma je s ta ty cz ­
ny.  Z os t a l i śm y po d  op ie ką  Ks. Dra  Hanusa .  Z a p r o ­
w a d z o n o  nas  do  restauracj i  p. Paceka ,  który wywodzi 
swój  ród  z nasze j  po dha la ńsk ie j  ziemi — ze Z a k o ­
p a n e g o .  Kiedyś na zyw a ł  się Pączek ,  lecz jego  na zw i­
s ko  po  przejściu przez fone tyk ę  węgierską  i s łowacką  
p rz yb ra ło  pos iać  Paceka,  Cz uj emy  się jak u s ieb ie  na 
S k a ln e m  P o dh a lu .  Właściciel  res tauracj i  i j eg o  krewni 
r o z m a w ia ją  z na m i  po  polsku,  p r zy p o m in a ją  sobie  
d a w n ą  o jczyznę,  Ta t ry  z pó łnocne j  s t rony .  Po „pa- 
pr ika szu"  w y p r o w a d z a  nas Ks. Dr. H a n u s  nad  Ru- 
ż o m b e r o k ,  na „Kalwarję" i t am roz łoży l i śmy o lb r z y ­
m ią  watrę.  Przy kłębach d y m u  unos z ą c e g o  się w gó- j 
rę, ś p i ew a l i ś m y  pieśn i  s łowackie  i po lsk ie  do  p ó ź n e ­
g o  mroku P o n a d  Ruż om be ro k ,  który jes t  ści śnięty j 
r a m io n a m i  gór ,  unos i ły  się melo dje  pieśni  s łowackich ,  
po lskich i naszych  polskich góra l sk ich  wraz z d y m e m  
i pl amieni;  mi ogniska .  D obrz e  n am  tam było ,  lecz 
t r zeba  było dać wytchnien ie  ciału i udać  się na s p o ­
czynek .  Pani  C h o w a ń c ó w n a  uda ła  się na noc leg  
z uczenicami  do „Sieroc ińca",  uczniowie  zaś do  do 
m u  turys ty cznego .

O godz ,  9 rano  w p ie rwsze  święto Zie lonych 
Świ \t z g ro m a d z i l i ś m y  się przed  kośc io łem paraf ja lnym 
g d z ie  sp o tk a l i śm y  p. Pavća.  Przywi ta ł  nas se rdecznie  
ja k  s tarych i dobrych  zna jo m y c h .  Zaraz  ud a l i śm y się 
do  kośc ioła  na  Mszę św. Była to Ms za  polska ,  bo  
przez  całe n a b o ż e ń s tw o  śp ie wa l i ś my  pieśni  polskie,  
jub p r z e ło ż o n e  z języka  pol sk iego  na  s łowackie  przez 
p.  Pavća ,  który do sk o n a le  włada  językiem  po lsk im .

0 wyb i tn em  zacięciu d r a m a ty c z n y m  autora.  J ę z y k  
ba rw n y  i śmia ły .  J e d n e  o p o w i a d a n i e  p i sa ne  szczerą
1 czys tą gwarą  p o d h a la ń s k ą ,  w innych a u t o r  p o s ł u g u ­
je  się j ęzykiem  k s ią żko w ym ,  si lnie s ty l iz ow anym  na 
gwarze,  gw arę  p o zos ta w ia ją c  ty lko  w d ia logach .  M o ż ­
na  mieć p e w n e  za s t r zeżenia  je d y n ie  co do  ortografj i  
gwarowej ,  która tu i ów dz ie  razi n iekonsekwencją .  
Ta  sprawa  dotychczas  jeszcze zresz tą  jes t  otwarta.

Na o s o b n ą  w z m ia n k ę  zas ługują  wiersze Z a c h t n i ­
skiego.  W  o m aw ia ne j  ks iążce  jest  ich nie więcej,  jak 
cztery,  a j e d n a k  on e  s tanowią  tutaj  tak w aż ną  p o z y ­
cję, ż t  nie s p o s ó b  ich p o m in ą ć  mi lczeniem,  Do wier­
szy  Z a c h e m sk ie g o  nie można  przykła dać  miary  s t o ­
sowanej  w obec  innyc h  wierszy.  Są o ne  naw sk ró ś  
orygina lne .  W nich też,  zdaje  się, Zachemski  w y p o w i e ­
dz ia ł  się na jbe zpoś redn ie j .  Ch arak te rys tyczne  są zw ła sz ­
cza dwa.  Nura i towarzysio .  O b a  te wiersze noszą  na 
sobie  m uzyc zne  cechy podh al ańs k ic h  m ars zów  z bó jn i ­
ckich i oba  są tylko  wówczas  ry tmiczne ,  gdy p os zcze ­
g ó l n y m  ich s ło wom  nada  się p o dhal ańs k i  akcent  w y ­
razowy.  O g ó łe m  ry tmika  wierszy Zachems k ie go  spe  
cjalnie ła m a n a ,  p r zy s to so wan a  jak g dy by  do  w y b o ­
istych perci fantazji  poe ty,  zupe łny n iemal  brak p o ­
etyckiej  metaforyki  i ten wybi tn ie  o so b o w y  l iryzm

Po nabo żeńs tw ie  p. Pavćo  odeg ra ł  na  organie  „Je sz ­
cze Polska  nie zg inę ła" .  Po  wyjściu z kościoła o t o ­
czyła n a s z ą  młodz ież  ludność  rużomber ska ,  zaczęły 
się tworzyć  wieńce,  w ś ro dk u  których stało ki lku 
z naszych  mło dyc h  p o d h a la ń c ó w ,  o p o w ia d a j ą c  c i eka­
wym wieści  z za Tatr .  Rozpierzchło  się w szys t ko  po 
mieście,  zmiesza ły  się m u nd ur k i  szkolne  i harcerskie 
ze s t ro jami lu dow em i  s łowackiemi .  Wś ród  po w od z i  
t łumu tu i ówdzie  przesunę ła  się tarcza szkolna  „3 7 0 “ 
okry ta  czarną  krepą  ża łoby.  Harcerze robili  sensac ję  
ze swoimi czapk am i  z p iórk iem i wieńcem kos-uk 
góral skich .

N a  obia d  zebra l i śm y się znów w restauracji  p. 
Paceka .  T am  przybyl i  nas i  o p ie k u n o w ie :  Ks. Dr. H a ­
nus,  p. Pavćo,  p. Vengloś  Po  s m a c z n y m  obiedz i? 
zaczął  się pop is  naszych  dek lama tor ów.  S t an k ó w n a  
ucz. 11 klasy z a d e k la m o w ała  ze „Snirti  J a n o s i k o v e j J 
J.  Bot to,  za co zyska ła  gorący pokl ask  u s łuchaczów,  
jak również  Ig. Za jąc ucz. kl. II za de kla ma cję  „ P y ­
cha Ta tier"  Sv. Hurb ,  V a j a n s k y ’ego.  Po  obiedz ie  zwie­
dz i l i śmy m u z e u m ,  gd z ie  zna jduje  się ory g in a ln a  c z a p ­
ka J a n o s i k a  h i s torycznego.  Tam również mie l i śmy 
s p o s o b n o ś ć  obej rzeć pokój ,  poświęc ony  Ks. Hlince,  
mieszczący  pamią tk i  z życia tego  szermierza  o w o l ­
ność  n a ro d u  s łowackiego .

Wieczorem uroczys ty  koncer t  chórów z całej 
Słowacj i  z okazj i  111 Fest iwalu  Śpi ew aczego .  D o w ia ­
duję  się, że dla nas  ws taw iono  j e d e n  p u n k t  n a d p r o ­
g ramo wy.  Włosy  ml dęba  s tanę ły  na g łowie,  przec ież 
nie m a m y  ze s o b ą  chóru.  No,  ale t rudno ,  t rzeba  po-
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cz ło w ie ka  p ie rw ot nego  d o m a g a  się dla s iebie  sp e c ja l ­
nej półki klasyf ikacyjnej  z na p i sem  : „Pod ha le" .  C z y ż ­
b y  to był  e k s p e r y m e n t  p oe ty -gó ra ia ,  po l ega jący  na 
. zerwaniu z ca łą t radyc ją  poe ty z o w a n ia  i oparc iu  wier ­
sza na pros ty ch  pr zys ta nkach  chropskiej  p s y c h o lo g j i?  
M o ż e . . .  P rzys z ło ść  do pi e ro  będz ie  mogła  wydać  
o  tern d e cydu ją cy  osąd.  G. Suski.

0 kursach baców i o w iórow ych  
bacówkach s łów  kilka.

Coraz  częściej  s ł y s z y m y  w ostatnich czasach 
«  p n rzeb ie  rac jona lne j  hodowl i  owiec,  by w łasn ą  
p e łnow ar tośc io w ą  wełną  i własną  b rynd zą  pokryć  za ­
p o t r z e b o w a n i e  i zmnie j sz yć  im p o r t  towaru  obcego .  
O d b y ł o  się też już kilka ku rsów  dla baców,  a nawet  
po w s ta j ą  wzorow e bacówki .  W szys tk o  to p o czy nani a  
ba rd zo  chw alebne ,  k tórym tylko pr zy kl asną ć  t rzeba , 
b y l e . . . by leby  ty lko owe kursy  nauczyły  wzorowej 
hodowl i ,  a owe bacówki  były n a p raw dę  wzorow emi  
ba c ó w k a m i  . .  T y m c z a s e m  oto co za o b se rw o w a łe m  
w czasie  jedne j  z wycieczek.

Z aa ł eka  już  z a uw aż yl i ś m y koszar ,  a później  
d o m e k  góra lski  z du żemi ,  c zy s te mi  ok nam i .  D o m  fen 
okazar  się „w zorową  ba có w k ą" .  W ch o d z im y .  Dom  ma 
dwie izby  i k o m o r ę ;  w jedne j  mi eszka ją  i śp ią  j u ­
hasi ,  w drugie j  mieści  się sprzę t  sza łaśny ,  P o d ło g a  
be tonowa,  po d  śc ianą —  o dz iwo ! —  w o d o c i ą g ! —  
który spr ow adz a  wodę  rurami gdz ieś  z pobl i sk ieg o  
źródła.  Iście, cuda  się dz ie ją w górach .  Ale też z a ­
częły się zaraz  da lsze cuda .  We „w zo ro w y m " sza łas ie  
zaginę ła  bez ś ladu  dawna  go śc inność  ju h a só w  i p r z y ­
chylność  w od n o sz e n iu  się do  obcych.  Mała  szKianka 
żętycy kosztuje  10 gr. a t akaż  szk lanka  żętycy z s e ­
rem 15 gr  A ta „wzorowa"  żętyca okazała  się tak 
ws trę tną ,  t e  prawie n ie mo ż l iw ą  do  wypicia.  Ser zaś,  
który w pobl iskich sza łasach kos z tu je  obecn ie  l zr za 
kg  w Czorsz tyn ie  —  tu kosz tu je  l -40 zł. G d y m  zaś 
spyta ł ,  w jaki s p o s ó b  kupcy detaliści  m o g ą  s p r z e d a ­
wać bry ndzę  po 1'80 zł. wyszko lo ny  m ło dy  w zorow y 
baca us i łował wm ów ić  we mnie,  że z 1 kg. sera zrobi  
się 1 kg. b rynd zy .

Wszy s tk o  to są dla mnie  rzeczy n iepoję te .  Znam 
prawie wszys tkie  szałasy w Beskidz ie  Sądeckim.,  w Goi -  
cach,  P ie n inach  i kilka w Tat rach ,  ale takich „ p o ­
rządków" nigdzie  nie&widziałem, I sądzę ,  że „wzoro-

kazać ,  że w n asz em  p o d h a la ń s k ie m  g im n a z ju m  nie jest  
obca melo dja  pieśni  ludowej  słowackiej .  Je s te m  n i e s p o ­
k o jn y  całe p o p o łu d n ie  ; drżę na całem ciele. Je s t  w n a ­
szej g rupie  3 ś p i e w a k o w i  g i tarzys ta ,  t rzeba  coś zrobić.

Nadc hod z i  wieczór i czas  koncer tu.  W c h o d z im y  
d o  o lbrzymie j  sali „ K u l t u m e g o  D o m u " ;  powoli  w y ­
pe łnia ją  się m ie j s c a ;  we m r i e  serce n iespójn ie  ł o m o ­
ce. Co to b ę d z i e ?  Wystę pu je  je de n  chór  po drug im 
w s trojach  ludowych  z różnych  s t ron Słowacj i .  Gdz ieś  
w połowie  koncer tu wychodz i  p rzed kur tynę  p. insp.  
szkolny D u d k a  i zapo w ia da ,  że teraz n ad p r o g r a m o w o  
l a ś p i e w a j ą  polscy s tudenci  z g i mn .  z N o w e g o  Targu  
pieśni  s łowackie.  W y c h o d z ą  przed  es tradę  trzej h a r ­
cerze (Wojdas ,  Kozio ł  i Zapiórkowski ) ,  a za nimi k r o ­
czy z giiarą- Pafitch. W s z y s tk o  cze<ta co to będzie.  
Po  m i ł e m  p o rozum ieni u  się g ł o so w em  z ust  uczniów 
g im naz ja l i s tó w  polsk ich  p łynie  tne lodja s łowacka ,  p o ­
tem druga ,  a wreszc ie rozlega  się melod ja  pieśni  po l ­
skiej. Oklask i  p r zerwały  ma łą  pauzę  po os ta tn im,  ci­
chym tonie .  D obrze  jest  —  wes tc hną łem .  —  Pb k o n ­
cercie rozesz l i śm y się na noc leg  zadowoleni .

Zaraz  z rana  (drugie  święto)  upa ł  nie do zn ie ­
sienia.  Przed  b u d y n k ie m  s z k o ln y m  na d u ż y m  placu 
uroczys ta  pontyf ika lna  msza  św. ce lebrowana  przez 
Ks. prałata Hlinkę ,  z okazj i  z jazdu  śp iewaczego .  P o d ­
czas przem ówien ia  po  na b o ż e ń s t w ie  Ks, Hlinka p o d ­
kreślił ,  że tu nie są sami  (Słowacy)  ale przybyła  i mło- 

-dzież po lska ,  zos tawia jąc  w dotnu  w swej o jczyźnie 
brac i  i s ios try by przys łuchać  się pieśn i ludu s łowackiego .

Były to os ta tn ie  chwile n a s z e g o  p o by tu  w Ru-

żo m b e rk u .  O b s t ę p u j ą  mię w ycho w a n k o w ie  i b ł a g a l ­
nym gł o s e m  p r o s z ą :  „Panie  profesorze ,  z o s t a ń m y  
jeszcze jeden  dz ień,  tak nam tu mi ło ,  tak dobrze ,  t a ­
cy tu ludzie  gośc inni  i sy m p a ty czn i  —  zos tańmy !

Lecz n ies te ty  nads zed ł  czas po żegnan ia .  Zaraz 
po  obiedzie  przed re s taurac ją  p. Paceka  uf or mo wa ł  
się szereg  w czwórki  i na czele z orkies trą ,  p r o w a ­
dz oną  p tzez  p. Pavća przy melodj i  „My p ie rwsza  Bry­
gada"  z żalem w sercach kroczy l i ś my  na stację.  Na 
stacji j eszcze os ta tnie poż egnani a  ze zn a jom ym i ,  o s t a t ­
nie zdjęcia fotograficzne.  P o  o dśp ie w ani u  h y m n ó w  
na ro dow ych i „Góra lu  czy ci nie żal" (Słowacy ś p i e ­
wa ją :  „Słowaku czy ci nie ża l")  od j echa l i ś my .  Łzy 
s tanęły w oczach żegna ją cy m .  Byli nawet  tacy,  że 
pojectrali z na m i  kilka stacyj  —  t r u d n o  było się p o ­
żegnać.  D rogą  przez Kra lovany  i Oraw ę  pow róci l i śmy 
na nasze  Ska lne  Podh al e ,  pełni  mi łych w s p o m n i t ń ,  
w yni es ion ych  od nasz ego  mi łego  sąs iada  :— Słowaków.

Na ła mach  nasze j  Gaze ty  Podhalańsk ie j ,  dz iękuję  
n i e s t ru dzon ym  n aszy m  o p i e k u n o m  w R u ż o m b e r k u ,  
szczerym i se rd eczn ym  przy jac io łom naszej  m ł o d z i e ­
ży : p. Pavćowi ,  Ks. Drowi  H a n u s o w i ,  Ks. Bugarowi ,  
Ks. S imiczakowi  i n i e o d s tę p n e m u  towarzy szowi  przez  
cały czas  na sz e g o  poby tu  w R u ż o m b e rk u  —  p. Ven- 
g losowi ,  za tak n apr aw dę  są s ie dzką  gościnę.

Po b y t  w R u ż o m b e rk u  g łę bok o wrył  się w m ł o ­
dych  pamięc iach ,  pozna ła  na sza  m ło dz ież  jak  m i ­
łego  ma sąs iada  za T a t r am i  i tein goręce j  będz ie  się 
za jm ow a ła  jeg o  życ iem.  Bóg W a m  zapłać,  drodzy'  
Przy jac ie le z R u ż o m b e r k u  za gośc inę  I (Koniec) ,
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w y “ sza łas  powinien  świecić n ie tylko  p rzykł ad em  
wzorowej  czys tości ,  h ig jeny i wygód,  ale także  go śc in ­
nośc i  i p rzys tępnośc i  c e n ;  no —  i p rzedewszy s tk ie m 
p ie rw szor zę dn ą  war tością  w yr ab ia nego  towaru.  W prze 
c iwnym  bowiem razie góra le pokiwają  g ło w am i  ( jako 
już  kiwają)  i nawrócą  się do s tarych baców, którzy 
wprawdzie  wzorowyc h sza łasów nie posiada ją,  ale 
um ie ją  wyrabiać  ser  p ie rwszo rzędnej  j akości  i s m aczn ą  
ż ę t y c ę . . .  E ugenjusz Pawłowski.

Święto Harcerzy w Spalę.
Ja k  w ia d o m o  z dz iennikó w w dniu dz is ie j szym 

otwiera  uroczyśc ie  Pan  P rezyd en t  Rzplitej  wielki 
o g ó l n y  zlot harcerstwa  pol sk iego  z kraju i z zagranicy.  
Rów nie ż  przy jmie  defi ladę 25000 młodz ieży  w o b e c ­
nośc i  p rzeds tawiciel i  Rządu,  Prasy  całego świata,  Dru,  
żyn  skautów zag ran i cznych  i 75000 gości  z lotowych-  
oraz  będzie  uczestniczył  w uroczys tem ognisku obozo-  
wem,  po św ięconem pamięc i  wielkiego Protektora  H a r ­
cerstwa  M arsza łk a  Józefa  P i ł sudskiego.

Zlot zo rg a n iz o w a n y  z okazji  25 ciolecia Z w ią z ­
ku Harcer twa  Pol sk iego  jest  wielką manifes tacją,  jest 
p o k a z e m  do ro b k u  25-cio letniej  p racy  organizac ji .

Zlot  będz ie  d u m n y m  p o k a z e m ,  poka zem rz e ­
te lnym,  bo pol ega jący  nie na p rz y g o to w a n y c h  p o p i ­
sach i nad rab ia n iu  wybi tnemi  j e d n o s k a m i  ale p o l e ­
g a j ący m  na us tawiczne j  p rawdziwej  konkurenc ji .

Udzia ł  więc w oboz ie  z lo towym będz ie  u s t a ­
wiczną  pracą  i us tawicznem  ćwiczeniem.  A cały ten 
d w u t y g o d n i o w y  po b y t  w Spalę będzie  dla młodz ieży  
harcerskiej  poc zą tk i em  nowej  ery,  ery so l id ne go  p r z y ­
go to w a n ia  się w ramach  organizacj i  s łużenia Ojczyźnie.

I z n a s z e g o  p ow ia tu  wyjecha ła na zlot d ru ż y n a  
z le p k o w a ,  z drużyn  harcerskich zakop iańsk ie j ,  n o w o t a r ­
skiej i chabówczanskie j  pod  k o m t n u ą  Druh ów  Dzię- 
d z i e w i c z a  z Z a k o p a n e g o  i Z apió rkow ski ego  z N o ­
w e g o  Targu .

Osta tn i  tydz ień  spędzi l i  ch łopcy  na oboz ie przed 
z lo to w ym  w okolicy N o w e g o  Sącza,  dla  zgran ia  się 
z całym hufcem z lo to wym  po d h a la ń sk im  i w y p r ó b o ­
wania  swych sił.

Zas tęp  zak op iańsk i  staje na zlocie do  k o n k u ­
rencji  z t e r en ozna s t w a ,  zas tęp chabówczańs ki  z s a ­
m ary ta nki ,  za s tęp  no wota rsk i  z łącznośc i .  Sz k o le ­
nie rozpoczę to  pół  roku t e m u  po d  k ie runkiem Dha  
Bezdeka  Arnolda  a d o k o ń c z o n o  na oboz ie  przedz ie -  
t o w y m  po d k ie runkiem dw óch podcho rążyc h  i p o d ­
oficera p rz e d z lo to w e g o  z p lu tonu  łączności  1. p. s. p, 
k t órym  na tern miejscu se rdecznie  dz i ęku je m y.

W y p ra w a  na zlot  poc iąga  za sobą  znacznie j szy  
wys i łek  f inansowy,  która dosz ła  do  skutku  dzięki  ener-
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gicznej  akcji Komi te tu  z lo t ow ego  w Z a k o p a n e m ,  dzięki  
p o m o c y  P. Staros ty  i Dyr.  G im n a z ju m  oraz  of i a rn o ­
ści sp o łeczeńs twa w Nowym  Targu  i dzięk i  p o m o c y  
Sekcji  Harcerskie j  Ro dziny  Kolejowej w Ch abówce .

8 . C iechanowski.

Wystawa plastyków Podhala na 
Zamku Królewskim w N. Sączu.

Z inicjatywy m ie jsc ow ego  O gni ska  Zw. P o d h a ­
lan o twar to  w czerwcu na Zamku Królewskim w N, 
Sączu wys tawę p las tyków i fotografj i  a rtystycznej  
Pod ha la .  Rep re zent owa ne  jes t  Zakopane ,  Nowy Targ 
i Nowy Sącz,  braknie je d n ak  w ybi tnych  malarzy,  jak 
Rafał Malczewski ,  T. Stasiak,  E, Cieckiewicz,  T. Do- 

| b rowolsk i ,  A. Walczyński  i im
Z wystawców wybija się na plan p ie iwszy  Igna­

cy Witkiewicz śwemi  pas te lowemi ,  wsp an ia łemi  po r t r e ­
tami ,  u t r z y m a n e m i  w wi t rażowym stylu,  których s u b ­
telny,  de l ika tny koloryt  tworzy orygin a lną  m a n j e i ę ;  
szkoda  tylko,  że mist rz  dał. do dyspozycj i  s a m e  per - 
rety mie jscowych obywatel i .  P. Wojciech Brzega w y ­
stąpi ł  nies te ty  z je dn ą  tylko  rzeźbą,  nie da jącą  m o ż ­
ności  zach wycan ia  się ty m  zn an y m  i uz d o ln io n y m  

I artystą.
Prof. Rumuaid Reguła wystawi ł  szereg p łócien,  

szczególn ie  in te resu jącym ja sny m kolorytem por trety 
p la ina i r ’owe oraz  mo c  szkiców, o prawdziwie  a r ty s ty cz ­
ny m  rozmachu.  P. Bolesław Barbacki kilka port retów, 
świadczących  o kolosa lne j  technice a i nawroc ie  w k ie ­
runku  nowoczesne j  modernizacj i .

Rzeczy p. Marji Rittarównej nie wpadają  w o k o  
dla braku światła i zbyt  sza re go  kolorytu.  Stara się 
a r tys tka cop rawda  o uchwycenie  m o d n e g o  dziś  p r y ­
mi t yw u — je d n ak  jej się to nie bardzo  udaje.  N a t o ­
mias t  p. Jan Ozieślewski j e de n  z m łod szych ,  wykazuje  
swój lwi pazu r !  Ob sa dz i ł  wys tawę wszechs t ronnie ,  
przyczem dał  rzeczy wszechs t r onn e ,  b o :  dobry  por  
tret,  o rygin a lny  pejzaż,  interesujące kom pozyc je ,  
a p rzedewszys tk i em  nadzwyczaj  pracowi te i wysoce 
a r tys tys tyczne  ryty w drzewie,  stali ,  l ino ieum,  szkle i tp. 
Pe jzaże  karpackie  p. Antoniego Broszkiewicza jak z w j - 
kle p op raw ne  i e fektowne.

Z ek s p o n a tó w  artys tyczne j  fotografj i  im p o n u ją  
zdjęcia cieniowe kwia tów p. Jana Kocha, zdjęcia d y ­
skre tn ie  ko l o ro wane  p, Kaz. Nekwspika i por. C zerw iń ­
skiego. Odbi tk i  prof. Rapfa, Dra M. Koerola (poza  d o ­
brem op e ro w an iem  naświet lenia)  i Dra Siuchłego me 
w n o sz ą  wiele now ego.

Stan . K lem ensiew icz %

Czas w y ró w n a ć  prenumeratę  za kwartał II. 
i o d n o w ić  na kwartał  III.

„CiAZliTA POD HALA ŃSK A '
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Zjazd Ztfłęzku Podhalan odbędz ie  się w dniu  3
1 4 s ie rpnia  1935 r. w Z a k o p a n e m ,  a to w związku 
z „Wese lem G ó r “, k tórego  zaczęcie pr zypa da  na dzień 
4 sierpnia  br. —

Bliższe szczegóły p r o g r a m u  Zjazdu  poda  się 
n ie b aw em  do wiadomośc i .  Zarządy  O g n is k  mają  do 
15 l ipca br. p r zed łożyć  Za rządow i  G łó w n e m u  (Kraków
—  ul. S ena to rska  23,5 po tem w Suc hem ad Poronin ;  
•willa „ O r ł ó w 11), roczne  sp ra w o z d a n ie  z działalności  
z w y k azem  l iczbowym cz łon ków oraz  zes tawieniem 
rachunkowe in .  P r z y p o m i n a  się, że w myśl  regulaminu  
Zw. Po dha la n  ’/3 wkładek  C z łonków  pr zypada  Kasie 
-Główne,  Zw P o d h a la n  ęP. Ch m ie la k  Ignacy - Kraków
—  Bank Polski),  —

Za Zarząd  Gł Zw P o d h a l a n  :
D y r . W yrostek L u d w ik . Zacliem ski Jakób.

Sekretarz : Prezes  :

Powiatowy Walny Zjazd Delegatów Zw. Strzel, 
w  N. Targu. Dnia 23 czerwca br. od by ł  się w N. Targu 
w  sali Rady  Pow ia towej ,  Pow.  Walny  Zjazd D e l e g a ­
tów Z. S. w którym wzięli udz iał  de legac i  wszystkich  
k o m ó re k  o rga niz acyjn ych  Zw iązku  S trze leckiego 
powia tu ,  delegaci  Zerz.  O krę gu  i K o m e n d y  w o s o ­
bach Ob. mjr.  Mi l lego  i st. kom p.  Iw asz k iew i­
cza,  p. s ta rosta Ful le r  oraz przeds tawiciele niektórych 
urzędów pańs t wowych .

Zjazd  uroczyśc ie  o tw orzy ł  O b .  p rezes  Dyr.  Druż 
backi  o dda ją c  ho łd  W ie lk ie m u Synowi  Polski  1 M a r ­
szałkowi J.  P i ł s udsk iemu ,  po p r zem ów ie n iu  nas tąpi ło
2 m in u to w e  mi lczenie poczem  pos ie dzeni e  zostało 
zamknię te .  Po  przerwńe 10 minu towe j  od b y ł  się ciąg 
da lszy  pos iedzen ia .  P o  wys łucha ni u  wsz ys tk ic h  s p r a ­
w oz da ń ,  j ak ie  złożyl i  referenci Zarządu  i K o m e n d y  
Powia tu ,  kura tor  Z jazdu Ob.  Mdl i  od eb ra ł  sp raw o z  
d a n i a  z O d dz ia łó w .  Po  żywej d yskus j i  jaka wyłoni ła  
się po  sp ra w o z d a n ia ch  p r z y s tą p io n o  do  wyboru  n o ­
wych władz  Po wia t u ,  które p r z e d s t a w i a j  się n a s t ę p u '  
j ąco  : p rezes  Ob.  dyr.  Górz  Andrzej ,  cz łonkowie  Z a ­
r z ą d u :  Ob.  dyr. Drużbacki ,  insp.  Koszyk,  insp.  Mam- 
czyński ,  insp.  Sawicki ,  prof. D o b r z a ń s k a ,  inż. Koszyca,  
Ob. Rajski  W ła d y s ł aw  i prof. Bryniczka .  Do Komisj i  
Rewizyjne j  w y b r a n o : Ob.  insp.  Berezowski ,  nacz.  
St rachocki ,  sędz ia  D obrzański .

Liga Drogowa. W ni edł ug im  czasie pod  k i e ru n ­
kiem p. Inż. Tu ry c z y n a  zos ta n i e  zaw ią zan a  Liga D r o ­
g ow a  dla powńatu now o ta r sk ie g o .  Ce lem Ligi D r o g o ­
wej j est  u ś w i a d a m i a n i e  i k rzewienie wśród  szerokich 
sfer spo łe czeńs twa  poczuc ia  koniecznośc i  naprawy,  
ro z b u d o w y  i n a le ży t ego  u t rz y m a n ia  dróg  w pańs twie  
oraz  w sp ó łd z i a ł a n ie  z w ładz am i  p a ń s tw o w e m i  i sa- 
m o r z ą d o w e m i  dla os iągnięc ia  tych celów.  Z chwi lą  
Jozpoczęc ia  akcji  w powiecie ,  w tym k i e runku na leży ,

aby  do  S towarzyszenia  jak  najwięcej  ludzi się zap i sy  
wało ludzi  pracy,  ludzi  tych,  k tórym dob ro  P od ha la  leży 
na sercu.

Oznaki służbowa dla wójtów I sołtysów. Spec ja l ­
ne oznaki  do noszenia  przez  wójtów i so ł tysów przy  
w y k on yw ani u  czynności  s ł u żbo w yc h  i wys tąp ien iach  
reprezentacyjnych  będą  u s ta n o w io n e  o jednoli ty m ty­
pie dla całego Pańs tw a dopi ero  po  os la tecznem us ta ­
leniu podz ia łu  te ry tor ja lnego  P a ń s tw a  na w o je w ó d z ­
twa  i po  us ta len iu  he rb ów  województw.

W związku  z tern Minis te rs two Sp raw  W e w n ę t r z ­
nych zarządzi ło,  aby  do tego czasu wój towie i soł tysi  
na obszarze  wojewódz tw cent ralnych i wschodnich  
używali  przy w yk o n y w a n iu  czynności  s łużbowych i 
przy wys tąp ien iach  reprezen tacyjny ch  doty chczascw y c h 
o z na k  s łużbowych.  Na  obszarze  województw  pqlud-  
dn io wy ch  i z acho dni ch  wój iowie  w nowoutw orzonych  
gm inach  wiejskich oraz soł tys i  w n o w o ut w orzonyc h  
g ro m ad ach  nie będą  używać  żadnych  specjalnych 
oznak  do czasu  us tanowienia  jednol i te go  typu oz nak  
dla ca łego  Pańs twa.

Uwaga. Z d ni em  8 / VII br.  Urząd  i Kasa S k a r b o ­
wa przenios ły  się do g m a c h u  byłego  Starostwa  w N o ­
wym Targu  w Ry nku i t am n o rm a ln ie  już urzędnje.

XII Tydzień L 0. P. P. wzorem lat uo ieg łycn  
odbę dz ie  się na te renie  powia tu nowot a rsk ie go  od  
14 do 21 /VII br. w Z a k o p a n e m  od 11 do 18/VIII. br. 
XII Tydzień  L. O. P. P. P r o p a g o w a n a  i urzeczywis t  
n iana  od lat jak na jgor l iwie j  p rzez  L. O. P. P. idea 
z apew nie nia  P a ń s tw u  i j ego  m ie sz k a ń c o m  ca łkow i­
tego  bezp ie cze ńs tw a  na w y p a d e k  wojny  ze s t rony  
powie t rza  i ciążący w związku z tern na L. O. P. P. 
o g ro m  zadań  i n a k ł adów  p ien i ężnych  up o w ażn ia j ą  
nas  do wezwania  wsz ys tk ich  obywate l i  powia tu  i m i a ­
sta bez  różnicy  s tanu  i z a s o b n o ś c i  f inansowej  o u d z i e ­
lenie n adc hod zące j  imp re z ie  XII T y g o d n ia  L. O. P. P. 
j ak  n a jw y d a tn ie j s z e g o  popa rc ia  m o r a l n e g o  i m a t e r i a l ­
nego .

Gęśle z jawora. A. Za c h e m sk ie g o  do naby cia 
w Krakowie ,  P lac Mate jki  8. w b iurze  prezesa  O g n i ­
ska krakows kie go  Zw. Podh.  p, Wł. Sroki.  Cena e g z e m ­
plarza  1 zł. 20 gr.

Rów nież  ks iążkę tę m o ż n a  także n ab y ć  w ks ię ­
garni  p. J a n a  Kabłaka  w N o w y m  Targu  — po tej 
samej  cenie.

Wesele na Podhalu na scenie. Zesp ó ł  n o w o s ą ­
deckich harcerek  i harce rzy  od eg ra ł  w dniu 6 l ipca 
na dz i edz ińcu  Z a m k u  Króle wskie go  w N. Sączu  wi­
dowisko  ludowe „Wese le  na P o d h a l u 11 w układz ie  
E ugen ju sz a  Pawłows kiego ,  które z ob ra zow a ł  wszystkie  
ba rw ne  i tak p iękne  ob rzędy  i zwyczaje wese lne  n a ­
szych  góral i  po dh al ań sk ic h  —  oraz  z m u zy k ą ,  t a ń ­
cami  i śp iew em.  Wid ow is ko  to p r z y g o to w a ł  ze spół  
harcersk i na z lot  do Spa ły ,  gdz i e  odeg ra  je na wiel­
kiej a renie  przed  tys iącami  widzów', szerząc  w ten  
s p o s ó b  p iękno  i s ławę na szego  Podhala .  (ep)
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Wykaz zbiórki pieniężnej na budowę nowego Ko­
ścioła w Nowym Targu w latach 1934 — 31 VI 1935 r.

Nr. r.  Ulica Gazdy,  Kowaniec ,  Oleksó wki ,  Mar- 
f iana Góra,  zebra ł  Józef  Kolasa 468.17 zł.

Nr. 2, Ulica Św. Anny,  Kl ikuszówka,  Szpi ta lna ,  
Fra nc isz ek  Wiśniowski  288.85 zł.

Nr. 3. Ulica O g r o d o w a  Franc isz ek  Wiśniowski  
352 .95 zł.

Nr. 4. Ulica Ludźmie rska ,  Kolejowa,  N a d m ły -  
nów ka ,  Św. Le on a rd a  Andrzej  Słowakiewicz  i Bar ­
t łomiej  Sięka 961.30 zł.

Nr. 5. Ulica Kras ińsk iego ,  N a d w o d n ia ,  G i m n a ­
z jalna ,  i b o c z n e  Wojciech Szaflarski  418.85 zł.

Nr. 6, Ulica Nowe,  Zadział ,  Buflak T o m a s z  S t o ­
łowski  125.31 zł.

Nr. 7. Ulica za koleją,  ku S t u d z i o n k o m ,  B o l e ­
s ława Wstydl iwego,  Kiólowej  Jadwigi ,  Na  Równi  —  
Mar ja  Taba sz ew sk a  304.40 zł.

Nr. 8. Ulica Kole jowa,  Sokoła,  Ry nek  i ulice 
b oc zne  s ą s ia du ją ce  — Fran .  Wiśn iowski  400.50 zł.

Nr. 9. Niwa —  Jan  Tylka  99.81 zł.
Nr. 1 0 .U 1. D ługa— F ra n .W iś n io w s k i  470.59 zł.
Nr. 11. Ulica W a k s m u n d z k a ,  Strzelnicza i za 

m o s te m  W a k s m u n d z k i m  —  Franc iszek  Wiśniowski  
518.40  zł.

Nr. 12. Ulica Szaf larska —  Franc iszek  W i­
śn iowski  500.88 zł.

Nr. 13. Ko kosz ków — J an Klocek 21.60 zł.
Razem zebrano  4.931.61 zł.
Z fu nd usz u  Komite tu  B u d o w y  N o w e g o  Kośr  oła 

w N o w y m  Targu  w yp łaco n o  p. Józefowi  C h o d o r o w i ­
czowi w r. 1934 s u m ą  2,359,84 zł. zaś r. 1935 s um ą  
2.571.77 zł. j ako część na leżytośc i  za w y k o n a n ie  rcLót 
mur arsk ich  przy b u d o w i e  no w eg o  Kościoła w N o ­
wym Targu .  Razem w yp ła cono  4.931.6) zł. Z g o d n o ść  
p o w y ż s z e g o  wy kazu  z ks ięgą  kasow ą potwi erdza  się.

N o w y  Targ ,  1 lipca 1935.
Przew.  Kom.  Rady Kościoła : Komis ja  R e w iz y jn a :
— Franciszek K ra w czyń sk i —  In t .  Józe f R um s
S e k r e t a r z : M a ksym ilja n  K aucki. F r . D w orski.

Za ten d z ia ł R edacja nie b ie rze  odpow iedzia ln ośc i.

B  1  I v  A  N  S

Banku Podhalańskiego Spółdzielczego z nieograniczoną odpowiedzialnością przedtem  
Tow arzystw o Zaliczkow e w Zakopanem na dzień 1, stycznia 1935  roku.

A K T Y W A

1. Pożyc zk i  w ek s lowe
2. Rki b ieżące  debe t
3. Banki
4. Rachunk i  różne
5. Nie ruchom ośc i
6. Ru chom oś c i
7. Pap ie ry  wa r to śc io we  i udz,
8. Waluty
9. Kasa

10. Procenty  i p rowizje

Razem

zł. 989.968.28 
141.837.57 
98.248 26 
38.473.96 

206.358.08 
32.073.31 
10.772.45 
13.726.48 
86.164.98 

644 58

zł. 1,618 267.95

P A S Y W A

l. Udzia ły cz łonków 
'2. F u n d u s z  rezerwowy
3. „ „ strat
4. „ am or tyzacy jn y
5. Wkł ady  oszczędnośc i
6. Rachunki  czekowe
7. R e d y s k o n t  weksl i  i kred bank .
8. Procenty  i p rowiz je
9. Zysk  z roku 1934

10. Zas t ęps tw o Bku Polsk iego
11. Banki
12. Rachunki  różne

zł. 279.942.29 
139 397.88 

3.559 58 
27.891.97 

726.200 79 
147 389.18 
215.323.75 

6 977 76 
1.132 73 

30.096.80 
3.721 — 

36.634.22
Razem zł. 1,618 267.95

Rachunek strat i zysków za 1934 rok.
S TiiR A T Y ! z  y  s ; k  i

1. F u n d u s z  amor tyz .  z nieruch,  zł. 3,645.76 
o d  zł. 204.660.58 l°/o zł. 2.046.60 
ruchom,  od  zł. 31.983.31 5°/o zł.
1.599.16,

2. Koszta  a d m in . i b iu r a  „ 67,917.33
3. Banki  od p is y  „ 516.02
4. Zysk za rok 1934 „ 1,132.73

1. Odse tk i  i p row. zł. 47.096.31 ; !
2. D o c h ó d  z realn.  „ 9,528.95

3. Różnica kursu na papierach
1 war tośc iowych „ 1.074.14

4. Różnica na wal. „ 15 512.44
Razem zł. 73.211,84 i Razem zł. 73.211.84

ADRES R E D A K C JI I A D M IN ISTRA CJI: NOW Y TARG. RYNEK Ł I-sze p., TEL. N r. 10.

h z e d p ła ta  ro czn a  w Polsce  8 zł., p ó łroczna  4 zł., k w a r ta ln a  2 zł., 
w  Am eryce  roczn ie  2 doi., z a g r a n i c ą  rocznie  ró w n o w ar to ść  2 doi., 
W ychodzi na każdą niedzielę  — Rękopisów R edakc ja  nie zwraca.

Ceny ogłoszeń: ca ła  s t ro n a  100 zł„ za ‘/j  s t rony  50 zł., za 
s t ro n y  30 zł., za Ł/s s t ro n y  18 zł. Od ogłoszeń d łu go te rm inow ych  

odpowiedni rabat .  Konto czek. P. K. O. W arsz a w a  151.902.

Wydawca: l o d b .  Spńl. W yd. w Nowym Targu. — — Redaktor odpow. Dr. Fr. Ciszek.

D rukarnia Podhalańska W. Ostrowskiego w Nowym Targu, ul. Szkolna 8. Tel. 99


